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Świadczenia kompensacyjne, czyli o emeryturze dla nauczycieli

26.2.2009    Gazeta Wyborcza    str. 19   Poradnik

    ALEKSANDRA PEZDA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Od tego roku nauczyciele będą mogli korzystać z nowych świadczeń. Jaka będzie ich wysokość, kto i kiedy zyska do nich prawo - dowiesz się z naszego informatora

Świadczenia kompensacyjne mają zastąpić nauczycielom wygasające prawo do wcześniejszych emerytur. To po prostu emerytury pomostowe, tylko inaczej nazywane. Świadczenia wynegocjowały oświatowe związki zawodowe, gdy zawód nauczyciela nie znalazł się na rządowej liście stanowisk pracy o szczególnym charakterze objętych nową ustawą o emeryturach pomostowych. Rząd zgodził się na świadczenia kompensacyjne dla nauczycieli w zamian za poparcie Lewicy przy odrzuceniu prezydenckiego weta właśnie wobec ustawy o emeryturach pomostowych.


Specjalnie przygotowana ustawa trafiła do Sejmu już w listopadzie, ale dopiero w ubiegłym tygodniu zaczęli nad nią pracować posłowie, więc kolejne zmiany nie są wykluczone. Zgodnie z deklaracją rządu i sejmowej większości ustawa na pewno zostanie uchwalona. I powinna wejść w życie już w tym roku.

KOMU SIĘ NALEŻĄ

Oczywiście nauczycielom. Ale czy wszystkim? W pierwszej wersji ustawy był zapis, z którego wynikało, że świadczenia będą się należały tylko nauczycielom w czynnej pracy dydaktycznej, czyli pracującym przy tablicy. Zmieniła to jednak przyjęta w ubiegłym tygodniu poprawka, która rozszerza grupę uprawnionych.

I tak świadczenia mają przysługiwać:

* nauczycielom, wychowawcom i innym pracownikom pedagogicznym szkół i przedszkoli publicznych i niepublicznych. To znaczy, że uprawnienia dostaną też szkolni bibliotekarze, pedagodzy, wychowawcy świetlic i psycholodzy. Uwaga! Na razie z ustawy wyłączeni są inni oświatowcy, m.in. urzędnicy samorządów i kuratoriów oraz doradcy metodyczni;

* nauczycielom, którzy mają za sobą 30 lat pracy (do stażu wliczają się także tzw. okresy nieskładkowe, np. studia), w tym 20 lat pracy w zawodzie (ważne: wystarczy jeśli nauczyciel te 20 lat przepracował na połowie etatu). Uwaga! W okresie pobierania świadczeń kompensacyjnych nie można wykonywać żadnej pracy w oświacie.

WIEK MA ZNACZENIE

Na ustawie skorzystają kobiety urodzone najpóźniej w 1969 r. (dzisiaj mają 39 lat) i mężczyźni urodzeni do 1964 r. (dzisiaj mają 44 lata). Podstawowy warunek świadczeń kompensacyjnych - mogą je dostać nauczyciele, którzy ukończyli co najmniej 55 lat. Ważne! W każdym roku obowiązywania ustawy uprawnień do świadczeń nabywają kolejne grupy wiekowe [patrz tabela]. Zamysł był taki, żeby rozłożyć odejście nauczycieli w określonym przez rząd czasie, czyli do 2029 r. Chodzi o to, aby uprawnienia w pierwszym roku obowiązywania ustawy, czyli w 2009 r., dotyczyły 55-latków, a w ostatnim osób, które uzyskają pełen wiek emerytalny - tzn. 60 lat dla kobiet i 65 lat dla mężczyzn. Harmonogram dołączony do ustawy wskazuje wiek uprawnionych: dla kobiet - z dokładnością co do kwartału, a dla mężczyzn - do pół roku. Świadczenia będzie można pobierać najdłużej przez pięć lat. Uwaga! Chociaż ten harmonogram jest częścią wynegocjowanego porozumienia w sprawie nauczycieli, nie wiadomo, czy zostanie ostatecznie przyjęty przez Sejm. Sejmowa komisja bierze pod uwagę jeszcze projekt ZNP, który zakłada rozciągnięcie uprawnień aż do 2032 r. I ułożenie harmonogramu tak, by do 2014 r. prawo do świadczenia kompensacyjnego co roku obejmowało kobiety i mężczyzn w wieku 55 lat (tym samym najstarsi uprawnieni mogliby szybciej - niż według dotychczasowych założeń - skorzystać ze świadczeń). A potem stopniowe podnoszenie granicy wieku, aż do uzyskania w 2032 r. pełnego wieku emerytalnego (60/65 lat - kobiety/mężczyźni). Wówczas prawo do świadczeń nabyliby nauczyciele z roczników: 1973 - kobiety i 1968 - mężczyźni.

ILE MOŻNA DOSTAĆ

Świadczenia kompensacyjne nie będą wysokie. Nauczyciele dostaną o 20 proc. mniej pieniędzy niż inne zawody objęte pomostówkami. Zgodnie z zapisem w ustawie: 80 proc. kwoty będącej wynikiem podzielenia podstawy obliczenia emerytury przez średnie dalsze trwanie życia dla osób w wieku 60 lat (ustala się je według tablic ogłaszanych każdego roku przez GUS). Wysokość świadczenia zależy m.in. od sumy zgromadzonych składek (im dłużej nauczyciel pracował, tym więcej pieniędzy dostanie). Według ekspertów świadczenia kompensacyjne dla nauczycieli będą bardzo niskie - mogą wynosić tylko 700 zł. Ministerstwo Pracy wyliczyło „Gazecie” wysokość świadczenia dla nauczycieli urodzonych w 1954 r. - pierwszych, którzy mogliby odejść z pracy na zasadach nowej ustawy z 1 lipca 2009 r. Kobieta dostałaby 1055 zł brutto, a mężczyzna - 1 tys. zł brutto. Oboje mieliby wówczas 55 lat, 30 lat pracy (przy założeniu, że pracowali od 25. roku życia, czyli całe 30 lat to ich okres składkowy), w tym 20 lat pracy w szkole. Czy warto starać się o takie świadczenia, zwłaszcza że wykluczają one dorabianie w szkole? Według związkowców, którzy o nie walczyli, taka możliwość jest ważna dla tych nauczycieli, którym grozi utrata pracy. Albo dla tych, którzy nie będą mieli dość sił, żeby pracować aż do osiągnięcia pełnego wieku emerytalnego, a nie należy im się np. renta. Na pewno skorzystanie ze świadczenia kompensacyjnego opłaci się nauczycielom, którzy będą potrafili znaleźć dodatkową pracę poza oświatą.

STARE PRZYWILEJE LEPIEJ PŁATNE

Nowe przywileje emerytalne dla nauczycieli nie będą miały jednak większego znaczenia przez pierwszych kilka lat. Dlaczego? Bo większość nauczycieli z najstarszych roczników objętych ustawą będzie mogła skorzystać jeszcze ze starych uprawnień do wcześniejszej emerytury. A te są: lepiej płatne i nie wykluczają dorabiania w szkole. Dlatego aż przez pierwszych siedem lat obowiązywania nowych świadczeń tylko nielicznym nauczycielom będzie się opłacało z nich skorzystać. Tak naprawdę świadczenia kompensacyjne nabiorą wartości dla kobiet dopiero od 2016 roku, dla mężczyzn - od 2020 r. (czyli dla nauczycieli urodzonych później niż w 1959 r.). Podstawowy warunek: na wcześniejszą emeryturę odejść mogą jeszcze tylko ci nauczyciele, którzy nabyli uprawnień do końca 2008 r. Ważne! Jeśli dotąd nie odeszli na emeryturę, ta możliwość nie przepadła. Bo skoro raz nabyli uprawnień, mogą przejść na wcześniejszą emeryturę w dowolnie wybranym przez siebie roku (ale tylko do osiągnięcia ustawowego wieku emerytalnego - wtedy przysługuje im bowiem „normalna” emerytura). Może się nawet okazać, że dostaną wyższą miesięczną wypłatę, niż gdyby odeszli z pracy w pełnym wieku emerytalnym, czyli z emeryturą obliczaną według nowych zasad.

DLA KOGO WCZEŚNIEJSZA EMERYTURA

Możliwość pierwsza - art. 88 ustawy Karta nauczyciela. Do wcześniejszej emerytury ma prawo nauczyciel niezależnie od wieku i płci, ale po 30 latach pracy, w tym 20 latach w zawodzie (co najmniej na pół etatu). Warunki: spełnił te kryteria do 31 grudnia 2008 r., aktualnym, ostatnim miejscem pracy jest szkoła. Tak jest w przypadku 49-letniej pani Joli, która urodziła się w 1959 r., skończyła 4-letnie liceum i 5-letnie studia, a potem zaraz zaczęła pracę zawodową. Dotyczy to również pani Anny urodzonej wprawdzie rok później, bo w 1960 r. - ale wiemy, że rozpoczęła naukę w wieku 6 lat. Wprawdzie w 2008 r. miały za sobą tylko 25 lat pracy, ale do wymaganych 30 lat ZUS zaliczy im studia (choć jako okres nieskładkowy, który obniży wysokość ich emerytur). Obie panie należą do grupy najmłodszych nauczycieli spośród tych, którzy mają szansę i na wcześniejszą emeryturę, i na nowe świadczenia kompensacyjne (oczywiście - nie mogą żądać obu świadczeń naraz).

Możliwość druga - art. 32 i 46 ustawy z 17 grudnia 1998 r. o emeryturach i rentach z Funduszu Ubezpieczeń Społecznych w związku z rozporządzeniem z dnia 7 lutego 1983 r. w sprawie wieku emerytalnego pracowników zatrudnionych w szczególnych warunkach. W tym przypadku wiek ma znaczenie i dotyczy nauczycieli, którzy do 31 grudnia 2008 r.: ukończyli: 55 lat kobiety, 60 lat mężczyźni (czyli pięć lat przed osiągnięciem pełnego wieku emerytalnego), przepracowali: 20 lat kobiety, a 25 lat mężczyźni, w tym co najmniej 15 lat w zawodzie, na pełnym etacie. Uwaga! Szkoła nie musi być ich ostatnim miejscem pracy. Najmłodszą spośród uprawnionych będzie więc pani Ewa urodzona w 1953 r. Uczyła kilkanaście lat polskiego w szkole podstawowej, ale potem przeniosła się do wydawnictwa. Po latach straciła tam pracę, a teraz nie może z powodu kryzysu znaleźć innej. Może więc się starać o nauczycielską wcześniejszą emeryturę.

Możliwość trzecia - art. 184 ustawy z 17 grudnia 1998 r. o emeryturach i rentach z Funduszu Ubezpieczeń Społecznych. To dla tych nauczycieli, którzy do 31 grudnia 2008 r. nie osiągnęli wymaganego kryterium wieku, żeby odejść na wcześniejszą emeryturę na podstawie dwóch ww. przepisów. Czyli 55 lat dla kobiet i 60 lat dla mężczyzn. Ten przepis pozwala odejść na wcześniejszą emeryturę nauczycielom urodzonym po 31 grudnia 1948 r., którzy 1 stycznia 1999 r. (czyli przed wejściem w życie nowej ustawy emerytalnej) mieli za sobą: zatrudnienia 20 lat - kobiety, i 25 lat - mężczyźni, w tym 15 lat pracy w zawodzie, koniecznie w pełnym wymiarze godzin. Warunek: mogą odejść na emeryturę, gdy skończą 55/60 lat (kobiety/mężczyźni), czyli najwcześniej wtedy, kiedy zostanie im pięć lat do osiągnięcia powszechnego wieku emerytalnego (kobiety - 60 lat, mężczyźni - 65 lat). Może to być pani Dorota, psycholog, urodzona w 1958 r., która skończyła 4-letnie liceum, 5-letnie studia i w 1981 r. zaczęła pracę w poradni psychologiczno-pedagogicznej. Odeszła z poradni w 1989 r. i zaczęła pracę poza oświatą, ale ma na koncie 18 lat pracy w zawodzie do 1999 r. i ponad 20 lat pracy łącznie, czyli spełnia wymagane kryteria. Nie obejmują jej najkorzystniejsze przepisy z Karty nauczyciela dotyczące wcześniejszych nauczycielskich emerytur, bo brakuje jej dwóch lat pracy w zawodzie. Ale nadal ma prawo do wcześniejszej emerytury nauczycielskiej. Kiedy więc w roku 2013 skończy 55 lat, zdecyduje, czy opłaca się jej odejść na emeryturę wcześniej, czy chce pracować aż do osiągnięcia pełnego wieku emerytalnego.

KOBIETA MĘŻCZYZNA

2009 r. 55 lat (urodzona w 1954 r.) 55 lat (ur. w 1954 r.)

2010 r. 55 lat i 3 miesiące (ur. od stycznia do końca września 1955 r.) 55 lat i 6 miesięcy (ur. do końca czerwca 1955 r.)

2011 r. 55 lat i 6 miesięcy (ur. od października 1955 r. do końca czerwca 1956 r.) 56 lat (ur. od lipca do końca 1955 r.)

2012 r. 55 lat i 9 miesięcy (ur. od lipca 1956 r. do końca marca 1957 r.) 56 lat i 6 miesięcy (ur. od sierpnia 1955 r. do końca czerwca 1956 r.)

2013 r. 56 lat (ur. od kwietnia do końca 1957 r.) 57 lat (ur. od lipca do końca 1956 r.)

2014 r. 56 lat i 3 miesiące (ur. od stycznia do końca września 1958 r.) 57 lat i 6 miesięcy (ur. do końca czerwca 1957 r.)

2015 r. 56 lat i 6 miesięcy (ur. od października 1958 r. do końca czerwca 1959 r.) 58 lat (ur. od lipca do końca 1957 r.)

2016 r. 56 lat i 9 miesięcy (ur. od lipca 1959 r. do końca marca 1960 r.) 58 lat i 6 miesięcy (ur. od stycznia do końca czerwca 1958 r.)

2017 r. 57 lat (ur. od kwietnia do końca 1960 r.) 59 lat (ur. od lipca do końca 1958 r.)

2018 r. 57 lat i 3 miesiące (ur. od stycznia do końca września 1961 r.) 59 lat i 6 miesięcy (ur. od stycznia do końca czerwca 1959 r.)

2019 r. 57 lat i 6 miesięcy (ur. od października 1961 r. do końca czerwca 1962 r.) 60 lat (ur. od lipca do końca 1959 r.)

2020 r. 57 lat i 9 miesięcy (ur. od lipca 1962 r. do końca marca 1963 r.) 60 lat i 6 miesięcy (ur. od stycznia do końca czerwca 1960 r.)

2021 r. 58 lat (ur. od kwietnia do końca 1963 r.) 61 lat (ur. od lipca od końca 1960 r.)

2022 r. 58 lat i 3 miesiące (ur. od stycznia do końca września 1964 r.) 61 lat i 6 miesięcy (ur. od stycznia do końca czerwca 1961 r.)

2023 r. 58 lat i 6 miesięcy (ur. od października 1964 r. do końca czerwca 1965 r.) 62 lata (ur. od lipca do końca 1961 r.)

2024 r. 58 lat i 9 miesięcy (ur. od lipca 1965 r. do końca marca 1966 r.) 62 lata i 6 miesięcy (ur. od stycznia do końca czerwca 1962 r.)

2025 r. 59 lat (ur. od kwietnia do końca 1966 r.) 63 lata (ur. od lipca do końca 1962 r.)

2026 r. 59 lat i 3 miesiące (ur. od stycznia do końca września 1967 r.) 63 lata i 6 miesięcy (ur. od stycznia do końca czerwca 1963 r.)

2027 r. 59 lat i 6 miesięcy (ur. od października 1967 r. do końca czerwca 1968 r.) 64 lata (ur. od lipca do końca 1963 r.)

2028 r. 59 lat i 9 miesięcy (ur. od lipca 1968 r. do końca września 1969 r.) 64 lata i 6 miesięcy (ur. od stycznia do końca czerwca 1964 r.)

2029 r. - pełny wiek emerytalny 60 lat (ur. od października 1969 r.) 65 lat (ur. od lipca 1964 r.)

Oprac. Aleksandra Pezda
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Roczny program przedszkolny ten sam dla 5-i 6-latków * Zajęcia dla dzieci będą się dublować aż do 2012 roku

W reformie oświatowej jest błąd - twierdzi Związek Gmin Wiejskich. Ucierpią na nim dzieci urodzone w latach 2004-2006. Będą się bowiem dwa razy uczyć tego samego. Protestują rodzice, część nauczycieli i eksperci.


- Błąd powstał, gdy na polecenie premiera Tuska szukano w edukacji oszczędności i pospiesznie zmieniano w Senacie zapisy w projekcie ustawy - mówi Marek Olszewski ze Związku Gmin Wiejskich.


Od września tego roku znikają tradycyjne zerówki. Sześciolatki, które nie pójdą do pierwszej klasy (decyzję pozostawiono rodzicom), zaczną realizować nowy program wychowania przedszkolnego. Ten sam program mają też od września realizować pięciolatki, którym rząd zagwarantował miejsce w przedszkolu.

Chaos zacznie się rok później: we wrześniu 2010 roku. Sześcioletnie dzieci, zgodnie z zapisami ustawy, mogą iść wtedy do pierwszej klasy albo jeszcze rok pozostać w przedszkolu. Ale czego się w tym przedszkolu będą uczyć? Tego, czego uczyły się już jako pięciolatki. Zamieszanie będzie trwać do 2012 roku, gdy wszystkie sześciolatki już obowiązkowo mają iść do szkoły. - To absurd tej reformy, zajęcia z dziećmi będą się niepotrzebnie dublować - uważa Jolanta Olszewska, ekspert od edukacji przedszkolnej w Związku Nauczycielstwa Polskiego. Podkreśla, że z takim zamieszaniem poradzą sobie tylko najlepiej przygotowani nauczyciele, którzy w dodatku będą pracować w wystarczająco małych grupach, by zajmować się dziećmi indywidualnie.


ZNP apeluje do Ministerstwa Edukacji, by nowe programy przedszkolne od września realizowały tylko trzylatki, które zadebiutują jako przedszkolaki. Bo to ich będzie w 2012 roku dotyczył obowiązek rozpoczynania szkoły w wieku 6 lat.


Rodzice protestujący przeciw reformie w ramach akcji „Ratuj Maluchy", oskarżają Ministerstwo Edukacji o wyrzucanie sześciolatków z systemu. - Nowy program dla przedszkoli cofnie sześciolatki do poziomu dzieci pięcioletnich - uważa jedna z liderek akcji, Karolina Elbanowska. - Być może ministerstwu chodziło po prostu o wypchnięcie sześciolatków do szkół niezależnie od tego, że ustawa gwarantuje rodzicom prawo wyboru, czy zatrzyma go w przedszkolu, czy pośle do pierwszej klasy - sugeruje.

- Ustawowe zapisy budzą mój niepokój - podziela obawy rodziców dr Małgorzata Żytko, pedagog i ekspertka od wczesnej edukacji z Uniwersytetu Warszawskiego. - Jedynym rozwiązaniem jest zindywidualizowanie pracy z dziećmi. Rozsądek nauczyciela i jego dobre przygotowanie do zawodu muszą wziąć górę nad zapisami na papierze. Na przygotowanie nauczycieli powinniśmy położyć teraz największy nacisk - mówi. W przeciwnym razie wielu nauczycieli przeniesie na pięcioletnie dzieci przyzwyczajenia ze swojej dotychczasowej pracy w zerówkach. - Pięciolatek musi mieć czas na zabawę, rozmowę, a umiejętności zdobywać niejako przy okazji. Obawiam się jednak, że nie braknie nauczycieli, którzy usadzą pięciolatki przy stolikach i każą im wypełniać książeczki ćwiczeń - dodaje dr Żytko.


Wiceszef MEN Zbigniew Marciniak przekonuje, że nauczyciele przedszkolni w indywidualnej pracy z dziećmi doskonale poradzą sobie z niwelowaniem ich różnic rozwojowych. Podobnego zdania są niektórzy nauczyciele. - Są dzieci 5-letnie gotowe do nauki w pierwszej klasie, ale i 6- lub nawet 7-latki, które emocjonalnie ze szkolną nauką sobie nie poradzą. Dodatkowy rok nauki przedszkolnej może być szansą na nadrobienie braków - mówi Karolina Kiełpińska, wychowawczyni zerówki z Gdańska.

Czego nauczą się 5- i 6-latki

MEN od września 2009 r. wprowadza nowy program wychowania przedszkolnego.

Przed rozpoczęciem pierwszej klasy dziecko ma m.in.: • grzecznie zwracać się do innych • wiedzieć, że nie należy chwalić się bogactwem i dokuczać dzieciom, które wychowują się w trudniejszych warunkach • umieć się przedstawić • znać swój adres, wiedzieć jakiej jest narodowości, znać stolicę Polski, godło i flagę państwową, hymn • wiedzieć, że Polska należy do Unii Europejskiej • rozumieć polecenia typu: narysuj kółko w lewym górnym rogu, narysuj szlaczek, zaczynając od lewej strony kartki • dysponować sprawnością rąk oraz koordynacją wzrokowo-ruchową potrzebną do rysowania, wycinania i nauki pisania • słuchać np. opowiadań, baśni i rozmawiać o nich • układać krótkie zdania, dzielić zdania na wyrazy, wyrazy na sylaby • dodawać i odejmować, pomagając sobie liczeniem na palcach, liczmanach • posługiwać się liczebnikami porządkowymi • rozróżniać stronę lewą i prawą, określać kierunki i ustalać położenie rzeczy względem siebie • rozróżniać zjawiska atmosferyczne • znać zwierzęta żyjące w różnych warunkach


Wraz z końcem zerówek nastanie wielki bałagan

26.2.2009    Polska Dziennik Zachodni    str. 3   Fakty 24

    K. Piotrowiak, M. Kula    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

* Roczny program przedszkolny ten sam dla 5 i 6-latków

* Samorządy: to poważny błąd reformy edukacji

W reformie oświatowej jest błąd - twierdzi Związek Gmin Wiejskich. Ucierpią na nim dzieci urodzone w latach 2004-2006. Będą się bowiem dwa razy uczyć tego samego. Rodzice, nauczyciele i eksperci protestują.


- Błąd powstał, gdy na polecenie premiera Tuska szukano w edukacji oszczędności i pospiesznie zmieniano w Senacie zapisy w projekcie ustawy - mówi Marek Olszewski ze Związku Gmin Wiejskich.


Od września tego roku znikają tradycyjne zerówki. Sześciolatki, które nie pójdą do pierwszej klasy (decyzję pozostawiono rodzicom), zaczną realizować nowy program wychowania przedszkolnego. Ten sam program mają też od września realizować pięciolatki, którym rząd zagwarantował miejsce w przedszkolu.


- I tu jest problem. Teoretycznie sześciolatka powinno nie być w grupie przedszkolnej, ale wszystko wskazuje na to, że zostanie ich sporo. Będziemy więc ich uczyć jak dawniej, choć podstawa programowa nie przewiduje np. czytania i pisania. Wyjściem z tej sytuacji są programy autorskie - tłumaczy Bożena Kobierska, dyrektorka Przedszkola nr 18 w Gliwicach, członkini Ogólnopolskiego Stowarzyszenia Kadry Kierowniczej Oświaty.


Tego samego zdania jest wielu nauczycieli, którzy od dawna łamią sobie głowy nad nowym programem nauczania podpisanym przez minister edukacji Katarzynę Hall w grudniu zeszłego roku. Zdaniem wielu to właśnie nauczyciele poniosą największe koszty reformy, której nie akceptuje wielu rodziców.


- Stara i nowa podstawa programowa bardzo się od siebie różnią. Zastanowimy się jeszcze nad rozwiązaniem kwestii nauczania, ale przypuszczam, że na początku będzie musiało być jak dawniej, a potem zaczniemy dokładać jakieś nowe elementy - mówi Agnieszka Ciołek, dyrektorka Przedszkola nr 73 w Katowicach.


Zamieszanie jest spore, ponieważ podstawa programowa zaniża poziom i nie jest dostosowana do okresu przejściowego zbliżającej się reformy.


- Dlatego najprawdopodobniej będziemy realizować z sześciolatkami także program klasy pierwszej szkoły podstawowej - dodaje Kobierska.


To dziś ważna deklaracja, bo na razie niewielu rodziców chce posłać sześciolatki do szkoły od nowego roku szkolnego. Wolą, żeby ich pociechy nadal chodziły do przedszkola. W ten sposób reforma obniżająca wiek szkolny, a nawet okres przejściowy, który miał złagodzić skutki wprowadzenia jej w życie, tracą rację bytu.


- Zrobiliśmy wstępnie rozeznanie podczas rozmów z rodzicami maluchów. W naszym przedszkolu żaden rodzic nie ma zamiaru posłać dziecka do pierwszej klasy zgodnie z zaleceniem nowej reformy. W innych katowickich przedszkolach taką wolę wyrażają tylko pojedyncze osoby - dodaje Agnieszka Ciołek.

- U nas zaledwie jeden z piętnastu rodziców widzi swoją pociechę w szkole - dodaje Bożena Kobierska.


Podobnie jest w Tychach, jednej z tych gmin w kraju, która do reformy przygotowywała się pełną parą od dawna. W mieście przygotowano już 350 miejsc w dziesięciu podstawówkach, a w następnych czterech mają powstać do końca czerwca.


- Poprosiliśmy dyrektorów szkół o określenie sytuacji, ponieważ musimy podjąć decyzje dotyczące planów naboru do szkół i przedszkoli. Na razie dostaliśmy informacje z trzech szkół i okazuje się, że nikt nie zgłosił sześciolatków do klas pierwszych - mówi Marzena Klementa z Miejskiego Zarządu Oświaty w Tychach.


W Rybniku rozpoczęła się akcja informacyjna. Prezydent Adam Fudali napisał list do rodziców wszystkich sześciolatków. „Szkoły podstawowe zostaną odpowiednio przygotowane na przyjęcie państwa dzieci. Na ten cel postanowiłem przeznaczyć dodatkowe środki. Jednocześnie zapewniam państwa, że w przedszkolach będą miejsca dla dzieci, których rodzice nie zdecydują się skorzystać z oferty szkół podstawowych” - pisze Fudali do rodziców.


Każda rybnicka szkoła dostanie 15 tys. zł na przystosowanie klasy do przyjęcia sześciolatków (a na każdą następną klasę 7,5 tys. zł), zaś przedszkola mają priorytetowo przyjmować pięcio- i sześciolatki. - Martwimy się, czy nie zabraknie miejsca dla młodszych dzieci, bo nie wygląda na to, żeby wśród rybniczan byli chętni do udziału w reformie. Sama mam trzyletnie dziecko. Boję się, że będę musiała nająć opiekunkę do dziecka albo nawet zrezygnować z pracy - mówi Mariola Matuszek, matka potencjalnego przedszkolaka.


W Rybniku odbyły się już pierwsze spotkania z rodzicami, podczas których rozdawano specjalne druki. Zgodnie z nową ustawą o systemie oświaty przegłosowaną 23 stycznia, do czasu całkowitego wejścia reformy w życie zostaje wprowadzony tzw. obowiązek szkolny na wniosek rodziców.


- Zgodnie ze zmianami przygotowywanymi przez MEN, musimy zapewnić miejsca w przedszkolach wszystkim pięcio- i sześciolatkom. Może więc dojść do sytuacji, że będą kłopoty z przyjęciami dzieci młodszych. Skali zjawiska jeszcze nie znamy, bo być może spora grupa rodziców dzieci sześcioletnich zapisze je do szkoły podstawowej zgodnie z sugestiami ministerstwa - pisze Krzysztof Jaroch, rzecznik prasowy Urzędu Miasta w Rybniku.


To nie koniec edukacyjnego chaosu. Większy zacznie się rok później: we wrześniu 2010 roku. Sześcioletnie dzieci, zgodnie z zapisami ustawy, mogą iść do pierwszej klasy albo jeszcze rok pozostać w przedszkolu. Ale czego się w tym przedszkolu będą uczyć? Tego, czego uczyły się już jako pięciolatki. Zamieszanie będzie trwać do 2012 roku, gdy wszystkie sześciolatki już obowiązkowo mają iść do szkoły.


- To absurd tej reformy, zajęcia z dziećmi będą się niepotrzebnie dublować - uważa Jolanta Olszewska, ekspert od edukacji przedszkolnej w Związku Nauczycielstwa Polskiego.


Podkreśla, że z takim zamieszaniem poradzą sobie tylko najlepiej przygotowani nauczyciele, którzy w dodatku będą pracować w wystarczająco małych grupach, by zajmować się dziećmi indywidualnie.


ZNP apeluje do Ministerstwa Edukacji, by nowe programy przedszkolne od września realizowały tylko trzylatki, które zadebiutują jako przedszkolaki. Bo to ich będzie w 2012 roku dotyczył obowiązek rozpoczynania szkoły w wieku 6 lat.

*

MEN od września br. wprowadza nowy program wychowania przedszkolnego. Przed rozpoczęciem pierwszej klasy dziecko ma m.in.: umieć się przedstawić, znać swój adres, wiedzieć jakiej jest narodowości, znać stolicę Polski, godło i flagę państwową, hymn, wiedzieć, że Polska należy do Unii Europejskiej, dysponować sprawnością rąk oraz koordynacją wzrokowo-ruchową potrzebną do rysowania, wycinania i nauki pisania, układać krótkie zdania, dzielić zdania na wyrazy, wyrazy na sylaby, dodawać i odejmować, pomagając sobie liczeniem na palcach, rozróżniać zjawiska atmosferyczne.

Foto podpis| Rodzice wolą, żeby ich pociechy do szkoły poszły jak najpóźniej


Nowe protesty w obronie patronki

26.2.2009    Polska Gazeta Krakowska    str. 11   Gazeta Nowosądecka

    Jerzy Wideł    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Podczas wczorajszego zebrania sekcji emerytów Związku Nauczycielstwa Polskiego w Nowym Sączu jego uczestnicy z oburzeniem wypowiadali się o decyzji radnych, którzy podjęli uchwałę o zmianie patrona Gimnazjum nr 2 z Urszuli Kochanowskiej na ks. Jana Twardowskiego. Wystosowali też apel do władz miasta o zmianę tej, ich zdaniem, niefortunnej i żenującej decyzji. Sekcja emerytowanych nauczycieli ZNP liczy ok. 100 osób.


- Mieszkańcy osiedla Kochanowskiego, byli nauczyciele Szkoły Podstawowej nr 4 imienia Urszuli Kochanowskiej, absolwenci i rodzice tych absolwentów są zdziwieni, że sprawa tej zmiany nie była nikomu wcześniej znana - mówi Zofia M. (pragnąca zachować anonimowość). - Inicjatorzy tego pomysłu niedostatecznie przedstawili postaci Jana Kochanowskiego i jego córki, którzy stali się patronami dwóch sąsiadujących szkół przed 99 laty.


Jak wiadomo, radni Prawa i Sprawiedliwości, mając większość w radzie miasta, przeforsowali wspomnianą uchwałę. Dlatego, oprócz apelu środowiska nauczycielskiego do władz miasta, jego przedstawiciele zamierzają doprowadzić do ponownego głosowania nad uchwałą, która zmieni poprzednią i przywróci gimnazjum dawną patronkę.


W sesji rady, która odbędzie się 6 marca, będą manifestacyjnie uczestniczyć emerytowani nauczyciele sądeckich szkół podstawowych, gimnazjów i liceów należący do Związku Nauczycielstwa Polskiego.


9.2.2009

Ile będzie kosztować edukacja sześciolatków w szkołach

9.2.2009    Gazeta Samorządu i Administracji    str. 10   Finanse publiczne

    Małgorzata Rajan    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

FINANSOWANIE ZADAŃ OŚWIATOWYCH

Posłanie sześciolatków do szkół i zorganizowanie edukacji przedszkolnej dla dzieci trzy- i czteroletnich to nie tylko nowe obowiązki organizacyjne dla samorządów, ale też zmiana sposobu finansowania. Rząd zapowiada zwiększenie subwencji oświatowej dla samorządów, przy jednoczesnym zmniejszeniu dochodów z PIT i CIT. Reforma będzie wprowadzana etapami - od roku bieżącego, do ostatecznego zakończenia w 2012 r.

Już od nadchodzącego roku szkolnego 2009/2010 do szkół trafi pierwsza grupa dzieci w wieku 6 lat. Według zapowiedzi Katarzyny Hall, Minister Edukacji Narodowej (MEN), należy spodziewać się, że w tym roku 30% sześciolatków pójdzie do szkoły. - Trzeba obniżyć wiek szkolny, ale należy robić to stopniowo, przez 3 kolejne lata, tak, by mogli o tym decydować sami rodzice. Od 2012 r. rodzice sześcioletnich dzieci będą musieli bezwzględnie posiać je do szkoły - uważa Katarzyna Hall. Reforma ta będzie ogromnym wyzwaniem nie tylko organizacyjnym, ale i finansowym.

Do 2012 r. dzieci sześcioletnie będą miały prawo, a nie obowiązek uczęszczać do szkoły. Od 1 września 2009 r. do szkoły będzie mogła uczęszczać pierwsza część sześcioletnich dzieci urodzonych między 1 stycznia a końcem kwietnia 2003 r. (ok. 116 tys. dzieci). Jest to 1/3 wszystkich sześciolatków.

Zmiana sposobu finansowania

Samorządy będą musiały przygotować się do wprowadzenia zmian związanych z obniżeniem wieku szkolnego. Będzie to wiązać się z dodatkowym wydatkiem w kwocie ok. 1,3 mld zł (kwota przeznaczona na jedno dziecko - 3303 zł pomnożona przez łączną liczbę sześciolatków - 400 tys.). Objęcie rocznym obowiązkowym przygotowaniem przedszkolnym pięciolatków to kolejny wydatek rzędu ok. 1,2 mld zł.


O wiele trudniej oszacować skutki finansowe nieobowiązkowej edukacji przedszkolnej dzieci trzy- i czteroletnich. Nie sposób przewidzieć, jak w związku ze wzrostem dostępności przedszkoli będzie wzrastał udział najmłodszych w tej formie kształcenia. Aktualnie w Polsce wychowaniem przedszkolnym objętych jest tylko 38% czterolatków i 58% pięciolatków.


Zgodnie z obecnymi szacunkami wydatki na edukację przedszkolną trzy- i czterolatków mogą stanowić: 345,5 mln zł - w przypadku dzieci trzyletnich oraz 493,6 mln zł - w przypadku dzieci czteroletnich.

Przy założeniach, że zmiana ustawowa spowoduje w danym roku dwukrotny wzrost obecności w klasach, dodatkowe wydatki dla budżetu państwa mogą wynieść ok. 1,6 mld zł.


Ministerstwo Edukacji Narodowej uważa, że będzie to kwota niewystarczająca, a zmiana sposobu redystrybucji dochodów budżetowych (zwiększenie subwencji oświatowej kosztem zmniejszenia dochodów własnych) nie przyczyni się do upowszechnienia edukacji przedszkolnej. Przy założeniu, że wszystkie dzieci w wieku 3 i 4 lat skorzystałyby z prawa do wychowania przedszkolnego, na ten cel należałoby zaplanować kwotę ok. 8,2 mld zł rozdzielanych z subwencji oświatowej.

Dowóz dzieci i opłaty za przedszkola

Z upowszechnieniem edukacji przedszkolnej wiążą się też inne problemy. Dzieci trzy- i czteroletnie nie są w stanie samodzielnie dostać się do przedszkola. W wielu przypadkach, szczególnie na terenach wiejskich (gdzie są większe odległości do placówek oświaty), konieczne byłoby uruchomienie transportu zbiorowego dla maluchów. Złożony w Sejmie obywatelski projekt ustawy o zmianie ustawy o systemie oświaty oraz ustawy o dochodach jednostek samorządu terytorialnego (druk nr 605, dalej: obywatelski projekt ustawy) nakłada na gminy obowiązek zapewnienia bezpłatnego transportu. Dotyczy to sytuacji, gdy najkrótsza droga dziecka do przedszkola publicznego przekraczałaby 3 km. Obowiązek dowozu spowoduje znaczące skutki finansowe dla budżetów gmin. Koszty te nie zostały jednak w uzasadnieniu do obywatelskiego projektu ustawy oszacowane - zaznacza MEN. Jak podaje resort edukacji, mogłyby to być wydatki rzędu 175 mln zł rocznie.


Obywatelski projekt ustawy zakłada także uchylenie art. 14 ust. 5 ustawy z 7 września 1991 r. o systemie oświaty, który stanowi, że opłaty za świadczenia prowadzonych przez gminę przedszkoli publicznych ustala rada gminy. Jak wskazuje MEN, uchylenie tego przepisu spowodowałoby brak podstawy prawnej dla gmin do pobierania od rodziców m.in. opłat za wyżywienie w przedszkolach.

Finansowanie przedszkoli

Od 1991 r. prowadzenie przedszkoli to zadanie własne gmin finansowane z ich budżetów. W momencie przekazania ich gminom zostały odpowiednio zwiększone dochody własne tych jednostek. W 2007 r. władze lokalne na prowadzenie wychowania przedszkolnego wydały ponad 4,5 mld zł, a edukacja jednego przedszkolaka kosztowała średnio 5,2 tys. zł. Według szacunków MEN wydatki na jednego przedszkolaka w 2008 r. wyniosły już 5,7 tys. zł.


W 2009 r. gminy otrzymają dotację celową na przedszkola, a od 2011 r. edukacja sześciolatków będzie finansowana z subwencji oświatowej. - Dzięki takiemu rozwiązaniu gminy, jako organy prowadzące, uzyskają wolne środki, które będą mogły wykorzystać na tworzenie nowych miejsc w przedszkolach dla dzieci w wieku 3-5 lat - napisano w rządowym stanowisku do obywatelskiego projektu ustawy. Zdaniem resortu edukacji ewentualna zmiana sposobu finansowania przeszkoli wiązałaby się z jednoczesnym zmniejszeniem udziałów gmin we wpływach z podatku dochodowego od osób fizycznych (PIT) i podatku dochodowego od osób prawnych (CIT) oraz stosownym zwiększeniem subwencji ogólnej dla samorządów.


Minister Katarzyna Hall obawia się, że samorządy mogą nie nadążyć z przygotowaniem planowanej przez rząd reformy. Jej zdaniem, w pierwszym roku informacja o zmianach może również nie dotrzeć do wszystkich rodziców. Rozłożenie reformy na 3 lata ma na celu uniknięcie sytuacji, w której sześciolatki będą umieszczane w nieprzygotowanych szkołach.

Sytuacja w roku 2009

W budżecie państwa na 2009 r. zarezerwowano 347 mln zł z rezerwy celowej na realizację zadań związanych z obniżeniem wieku szkolnego. Środki finansowe, które trafią do samorządów, mają być przeznaczone na zorganizowanie opieki świetlicowej, dodatkowe miejsca w klasach oraz przystosowanie sal lekcyjnych do przyjęcia dzieci sześcioletnich. Środki mają być również przekazane na dodatkowe etaty dla nauczycieli w świetlicy. Rezerwa celowa przewiduje także środki na dodatkową dotację dla samorządów terytorialnych tam, gdzie w pierwszych klasach znajdą się dzieci sześcioletnie. Dotacja ta powiększy subwencję oświatową dla samorządów.

Według poseł Anny Zalewskiej samorządy mogą mieć za mało pieniędzy na dostosowanie szkół do przyjęcia sześciolatków. - Z naszych obliczeń wynika, że koszt przystosowania jednej szkoły, nie licząc wyposażenia jej w środki dydaktyczne, wynosi ok. 50 tys. zł - uważa poseł Anna Zalewska.

Coraz młodsi w szkołach

Jak zapowiadają przedstawiciele MEN, obniżenie wieku szkolnego to konieczność cywilizacyjna. Polska jest jednym z nielicznych krajów, w którym dzieci rozpoczynają naukę tak późno. To również szansa na zwiększenie dość niskiego (w Polsce), na tle krajów europejskich, wskaźnika upowszechnienia edukacji przedszkolnej.


Zadaniem samorządów w reformie jest m.in.: • budowanie przekonania o znaczeniu edukacji przedszkolnej, • prawne, finansowe i programowe wsparcie dla tworzenia przedszkoli i uzupełniania sieci przedszkolnych o nowe formy edukacji oraz oddziały przedszkolne w szkołach.

W Sejmie znajdują się dwa projekty ustawy dotyczące reformy wieku szkolnego: 1) obywatelski projekt ustawy o zmianie ustawy o systemie oświaty oraz ustawy o dochodach jednostek samorządu terytorialnego zgłoszony przez Związek Nauczycielstwa Polskiego (nr druku 605) oraz 2) rządowy projekt ustawy o zmianie ustawy o systemie oświaty oraz o zmianie niektórych innych ustaw (druk nr 1343).

W kilku miejscach są one zbieżne - przewidują m.in. obniżenie wieku szkolnego do 6 lat od bieżącego roku, a co się z tym wiąże, zmianę sposobu podziału subwencji oświatowej i nałożenie nowych obowiązków na władze lokalne. Ostateczny kształt reformy systemu oświaty pozostaje więc w gestii parlamentarzystów oraz Prezydenta RP.

Podstawy prawne: • Ustawa z 7 września 1991 r. o systemie oświaty (j.t. Dz. U. z 2004 r. nr 256, poz. 2572; ost. zm. Dz. U. z 2008 r. nr 145, poz. 917) • Ustawa z 13 listopada 2003 r. o dochodach jednostek samorządu terytorialnego (j.t. Dz. U. z 2008 r. nr 88, poz. 539; ost. zm. Dz. U. z 2008 r. nr 220, poz. 1419)

Proces włączania sześciolatków do edukacji szkolnej

Z danych statystycznych wynika, że od kilkunastu lat spada liczba uczniów w szkołach podstawowych. W 2009 r. rocznik sześciolatków będzie najmniej liczny, dlatego będzie to najkorzystniejszy czas na rozpoczęcie planowanych zmian. Proces obejmowania edukacją szkolną dzieci sześcioletnich będzie rozłożony na 3 lata w taki sposób, aby oprócz siedmiolatków danego rocznika obowiązek szkolny obejmował również 1/3 rocznika dzieci sześcioletnich. Oznacza to, że naukę podejmą w roku szkolnym: • 2009/2010 dzieci siedmioletnie urodzone w 2002 r. i dzieci sześcioletnie urodzone od 1 stycznia do 30 kwietnia 2003 r. • 2010/2011 dzieci siedmioletnie urodzone po 1 maja 2003 r. i dzieci sześcioletnie urodzone od 1 stycznia 2004 r. do 31 sierpnia 2004 r. • 2011/2012 dzieci siedmioletnie urodzone po 1 września 2004 r. i dzieci sześcioletnie urodzone od 1 stycznia 2005 r. do 31 grudnia 2005 r.

Foto podpis| Posłanie sześciolatków do szkoły wiąże się nie tylko z kosztami zapewnienia edukacji, ale także przystosowania szkoły i dowozu dzieci.


